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L I S T Y  |  St y, popłynął do Londynu, dopiero za
\ powianiem wiatru zachodniego.

o A N G L I K A C H  i o L O N D Y N I E ,  j
j  L I S T I,

|  P o c h w a ł a  i n a g a n a  L o n d y n u .  v

Listy te, pisane s9 prząż jednego Pran. |  prayjacWll _ ch<M ^

cnza, który przez kilka miesięcy b a w ł j Tzyazyi mi w podr4iy do Lon<]ynu:
w Londynie. Dla podróży swojej jak wy- j konaU)yi rf ,  nao(*„ ie ,  jak molo można u- 
rażono przy wstępie, wybrał porę najspo- j fa(j 'Fra)lcU!:om; któr2y ^  op;>ywnl;

sobrnejsz,. Wiemy « doświadczenia jaki j Anpi;<,. Kto dla,pozna„io tego krajn czyta
wpływ maja pory roku ina wszystkich lu- , . , , • , . , . . .f 1 ’ ten dzieła, taki mocno się zawiedzie. —
dzi w ogóle, a zwłaszcza na Anglików w . r , . . , .

. . .  . , ; |  r rancim najczęscićj z powierzchowności
ich 01 czystym klimacie.- Miesiące Listopad : , ,

, J sądzą o rzeczach; dla tego albo im się zda-
i Marzec są u  nich miesiącami ferałnemi; . je wszystko dobrem, albo Wszystko złem,
zwykle w tych dwóch dniach p o l e w a  j podIllg tego jak się daH po?orom

Wiatr wschodni. Żaden Anglik o tym wie- < Zawierzywszy opisom Gazeciarzy na* 
trze nie wspomni z wesołością ; w każdym S szych, mniemałem: iż znajdę w Londynie 
Angliku wzbudza ’on uczucia melancholi- j lud przyciśniony głodem i niedostatkiem, 
czne. —** Lvyażano, źe w czasie kiedy ten i przywiedziony do rozpaczy przez ustanie 
wiatr powiewać zacznie, Anglicy wiesza- | handlu, lud okryty łachmanami, i skłonny 
)ą się jakby na wyścigi. Wiatr wschodni | do buntu. Przybyłem do miasta , linesz-
powiewTał wtedy, jciedy ścinano Karo- | kani w hotełti Thiots, w tej części Lon- 
la I ; wiatr wschodni powiewał w tedy, kie-  ̂ dynu , w którćj cudzoziemiec znajduje 

dy zrzucano z tronu Jakoba II. Nie masz j najwięcej sposobności poznania mię* 
przykłndu, zeby u dworu z wiatrem spa- j szkaóców, a vyszystko co dotąd widziałem 
dły jakie laski na dworzan, dla tego dwo- V i co słyszałem, przekonywa mnie: ii po- 
rzanie i podający suppliki, czekają: aź  ̂ spólstwo Londynu, bynajmniej nie dozna- 
w i a t r  z zachodu albo z południa powieje; ) je tej nędzy, którą go pewne dzienniki, 
z tego to powodu, i piszący niniejsze Ii- j dręczyły-.



Pospólstwo w  Londynie głośno doma- j podnoszą handel Angielski*. Piły z niezmier-
ga się  w o jn y ,  b o  d o w ie d z io n y  je s t  rzeczy:  ̂ n § szy b k o śc iy  d p s ta rć ź a jy c e  d r z e w a  d o  b u -  

iż  n a r ó d  A n g ie lsk i  z y s k u je  n a  w o jn ie  n a  j d o w l i ,  sy p o d o b n ie ż  o d k r y t e  p rz e z  F r a n c u -  

S ta ły m ły d z ie  ; p o d  czas w o jn y ,  m o że  k a ż d y   ̂ za  P . B  u  r  n  e 1. Z a d z iw ia  on  b u d u j y c y c h  o- 

lep ie j  u ż y ć  s w e g o  k ap i ta łu  , a le  t r u d n o  w y -  S * zb o g a c a  razem . T a k ż e  F r a n c u z e m

s ta w ić  iż b y  m ó g ł b y ć  ży ć rsz y m  r u c h  p a-  i êSt ^ P P e r t , k t ó r y  P. G a m b l e  p o -  

ń u jy c y  W ca ły m  k r a ju  , i  c y r k u la c ja  p ło -  4 d a ł  myśl u a ż y m an ia  d m g o  św ież o  ż y w n o ś ć  

d ó w ,  r ę k o d z ie ł  i h a n d lu .  C i  co gatiiy L on- t p o t r z e b n y  d o  d a le k ic h  p o d ró ż y ,  

d y n  c ó ż b y  p o w i e d z ie l i ,  w id zy c  ja k  p r z y  ) R o z p ra w ia jy  u  nas  o n ę d z y  l u d u  A n-

c z te ry s tu  m a c h in a c h  o g n i o w y c h ,  p r a c u j e  j g ie lsk iego . P o w z iy łb y ś  z u p e łn ie  p rzeci-

p r z e s z ło  d w a  ty s iyce  rz e m ie ś ln ik ó w .  P rz e -  ’ w n e  m niem aii ie  g dybyś ' w s z e d ł  d o  sk le -

m y s ł  A n g ie lsk i  je s t  o lb rzy m .  \  P ° w  ( D o k s )  K o m p a n j i  O s t in d y jsk ie j .  M a-

Ż  s a m y c h  ty l k o  k u ź n i c ;  P . C r a w s -  |  g az y n y  b ę d y c e  jój w ła s h o ś c iy ,  za jm u )  |  r o z  

b a y w G i o m o r g a n  w p ł y w a  h a  ty d z ie ń  |  leg ło ść  m ia s ta  d ru g ie g o  rzędu '.  P o w zią ł*  

d o  h a n d lu  5 o o ,o o o  k i lo g rau ió w  że laza  w  |  h y s  z u p e łn ie  p r z e c iw n e  m n ie m a n ie ,  g dy -

sz ta b a c h .  W ła ś c ic ie le  t y c h  k u ź n i c , d la  j h y s  ty lk o  p r z e b ie g ł  ra z  u l ic e  C h  e a p  s i-

sw o je j  w y g o d y  i ła tw ie jsze j  k o m in u n ik a c j i ,  ) d e ,  F l e e t - S t r e e t ,  l e  S t r a n d ,  P i -  

u le l i  d r o g ę  że lazny  n a  8 0  m il  A n g ie lsk ich  j c a  d  i l l y ;  i  u l ice  ró w n o le g łe .  W s z ę d z i e  

(  2 t  m il  N iem iec k ic h )  d łu g o śc i .  W  jak im że  |  s k le p y  jasn ie jyce  n ie z n a n y m  w e  F r a n c j i  

k r a ju  E u ro p y r, w id z ie ć  m o żn a  f a b r y k i  p rż e z  |  b l a s k i e m ,  w ab iy  d k o ,  i zach ęca jy  s y p a ć  

p r y w a t n e  o s o b y  tak im  k o sz lb in  N akładane. * g w in eam i.  W  w ie lu  s k l e p a c h ,  m o żn a  wi* 

W s z y s tk i e  p rz e d s ię w z ię c ia  A n g ie lsk ie  śy i t o w ^ y  Bd p ię c iu  do  s z e ś c iu  m iljo -
r ó w r i i e  Mniafp i 1 t iow  w a r to ś c i .  R z c d v  F n ś t n w n v r ł i  r»nin_r ó w n i e  śm ia łę  i  k o lo s a ln e .  ? d ó w  w a r to ś c i .  R z ę d y  g u s t o w n y c h  p o  ja-

O ś w ie c e n ie  u l ic  za p o ń io cy  g a z u  w o -  ! z d ó w  u s ta w ic z n ie  mijajy się p o m ię d z y  p i ę ł

d o r o d n e g o ,  s p o w o d o w a ło  p r z e d s i ę b i e r e ó w  |  k n e in i  trb toaraifa! s z e ro k ic h  u i i b j  a k ó b i e ­

d o  n ie z m ie r z o n y c h  n a k ła d ó w .  N ig d y  ta k  1 Widnie p o s t r o j o n e ,  zewsząd w y si& d a j j  

w ie ł lu c h  z a m ia ró w  n ie p o t r a f io n o b y  u s k u -  j 2 p o j a z d ó w , i w  s k ła d a c h  lu b  s k l e p a c h  

le cz n ic  w  P a r y ż u  i w  ca łe j  F r a n c j i ; b o  p o -  V °P^acal"l h a r a c z  p o t r z e b i e ,  l u b  m o d z ie !  

t r z e b a  d ó  tego  w ie lk ic h  k a p i t a ł ó w ,  a bó -  |  h y e  ta k i  n a r ó d  u b o g im ,  w ‘któ !

gacze  n a s i  t a k  s k a r b ó w  s w o ic h  u ż y ć  n ieu- |  r y m  s§ k u p c y  op łaca  jyęy  rocznie d o  2 0 0 ,0 0 0  

miejy. W o l§  w y p u ś c i ć  z k r a ju  riajzrtakomit- j f r a n k o ^ r  źa  Sarnyf k o r r e ś p d n d b u c j§ ;  w  k to -  

s z y c h  i  n a jw ię c e j  o b ie c u jy c y c h  A r ty s tó w ,  7 ®  H e n  j t ib i le r  (P.Rrifldell j  iha  ^  S zU:
> , s '  i  j  , v  7 \ -

n iże l i  w s p ie r a ć  ic h  d o ś w ia d c z e n ia .  Ć oż  z I iJa<*ach  p ferłów  1 d i ja i i ien tó w  o k o ło  za  

tego  w y n i k a :  A r ty ś c i  n a s i ,  a lb o  p o rz u ć a jy  ! 100ióoo,ooo f r a n k ó w ;  w  k t ó r y m  p r o s t y  

z a m ia ry  s w o j e ,  a lb o  p rz e n o s z ę  śię do  A n- \  w o ź u ic a  m a  d o  h a  jęc ia  k o n ie ;  k t ó r e b y  h ie  

g l j i ,  g d z ie  i c h  z a m y s ły  p ie n ię ż n y m  zasil-  i z a w s ty d z i ły  n a jp a rad r i ie jszeg o  c u g u  jak ie-  

k ie m  w s p i e r a n e , p o m y ś ln y  s k u te k  k o s z te m  ( 8 °  b o g ac za  n a s z e g o ; w  k tó r y m  na p i e r w s z e  

n a s z y m  u w ie ń c z a .  j g ł o s z e n i e  c ie k a w e g o  jak iego  d z i e ł a ,  zna-

P- D i d ó t  p r z e w ió z ł  d o  L o n d y n u  sw o jy  ’ m o żn a  ty s iyce  p r e n u m e r a to r ó w ,

p ię k n y  m a c h i n ę ,  za  p o m o c y  k tó r e j  ro b i  p a -  ! N ie  m asz  k r a j u ’ w  k tó r y  n ib y  l iczo n o

p ie t  1 oznej w ie lk o ś c i  i  d o b ro c i .  P . D”i -  |  w ięc e j  szkó ł,  w ięce j  ś z p i ta ló w  i t o w a r z y s tw  

d o t  je s t  I r a n c u z e m .  P ięć  cz y  sześć  jego  \ d o b r o c z y n n o ś c i ,  niż w  L o n d y n ie .  Jałmu-' 

w y n a la z k ó w  b ę d f ć y c h  o w o c e m  z a p o m o g i  |  ż n y  z b ie ra n e  w  p a r a f i a c h  L o n d y n u ,  r o ­

o d  A n g l ik ó w  o t r z y m a n y c h j  p o d n io s ły  i  4 w n a jy  się  całej b u ń im ie  p o d a t k ó w  te g d



piasta. Kaleki i prawdziwie ubodzy s |

wszędzie z ochoty wspierani; próżniacy 
są tylko żebrakami; kto ma ręce lub zda- 
tność, może byc pewnym  zyskownego 
miejsca. Ztąd to pochodzi, iż każdy rze­
mieślnik dobrze się ma i dobrze się ubie­
ra , a dzięki szkołom Lankastra, już nie 
można znaleźć w Londynie, nawet p o ­
między pospólstwem , jednej osoby, kto- 
raby czytać, pisać i rachować nie umiała.

Do tego obrazu powszechnej pomyśl- 
tios'ci panującej w  tern mieście, które się 
stało miastem składowem handlu całego 

świata, dodajmy jeszcze dobre ustaw y, 

Parlament, Sąd przysięgłych, przywileje 

korzystne dla Stolicy, przywileje Lorda 
Prezydenta, wystawmy sobie niezmierny 
ludność tćj Stolicy korzystającą z wolno­
ści zupełnej i rządzoną bez siły zbrojnój, 
prawie -bez policji; dodajmy liczne, ró­

żne i wspaniałe w idow iska , łatwe kom- 
jnunikacje , czystość i ochędóstwo we 

Wszystkich dom ach. . . . .
Już miałem kończyć ten pierwszy mój

lis t ,  gdy w tym dobry mój znajomy C , 
Wpadł do mego p o k o j u  zmoczony i zbry- 
zgany. „Przychodzę — rzekł —• zabrać 

od ciebie listy do P a fy za ; nie mogę już 

wytrzymać w tern przeklętem mieście. —• 
Miesiyć Maj zupełnietu jest podobny do Li_ 
stopada. Już od dziesięciu dni niemoglem 
tu widzieć słońca ciągle przez pięć mi­

nut. Dusi mię rógłsL i dym ; smutny krzyk 
stróżów nocnych (W atchm en) nie daje 
mi spać; do tego ustawicznie mię dręczy 

niespokojność ; boję się pożarów" i złodziei.
W  » • 1 *

tym tygodniu były już cztery pogórzełe.
Chciałem oglądać pomniki i ciekawości tej 
stolicy , a]e w t^m mjes'cje każda p rzęcha dzi 

ka jest podrożę. Czy idziesz po trotóarach,' 
musisz się dać wyszturchać przechodzą, 

cym ; czy pójdziesz środkiem ulicy , wo- 
łają na ciebie f r e n c h  d o g  ( p i es fran­

c u z ) ,  i musisz jeszcze liźć w błoto po ko-

 ̂ lana. Fiakry harde zdzierają cudzoziem-* 

 ̂ ców. Czy wejdziesz do jakiego Kościoła, 
|  p a łacu , muzeum , lub budowli publicznej, 

|  trzeba ci naprzód opłacić się przy drzwiach, 
|  potem w  sieni, potem przy schodach, po- 
|  tern przy wchodzie dokażdego pokoju lub do 
 ̂ każdej kapliczki; zawsze trzeba trzymać rękę

4 w kieszeni, a umierać z głodu lub pragnie- 
) nia. Butelka najgorszego wina francuskie- 

j go opłaca sześć franków cła, a szklanka 

| dobra C i o s  V o u g e o t  kosztuje gwineę. 
\ „Jakże się śmiać w takićm mieście, gdzie 
j cmentarze są w środku u lic , a facjata ka- 

 ̂ zdego domu zadymiona ; gdzie większa 

 ̂ czę.sc mięszkancow czarno się ubiera , a 
 ̂ wszystkie twarze są posępne. Jeżeli dla 

|  rozerwania się wyjdę wieczorem na prze- 

|  chadzkę , zaczepia mnie ośmdziesiąt tysię- 

|  cy kobiet napełniających ulice, a uczciwe 
\ kobiety jakby niewolnice jakie , zamykają

się w pokojach sw-oich, i nie wolno im 

zachwycać wdziękami i przymiotami swe- 

mi towarzystwa które się zbiera u nudnych 
ich mężówn Z ochotą poszedłbym na Teatr, 
ale pod czas reprezentacji, więcćj tam sły­
chać Pana J o h n  B u l i ,  niżeli samych A. 

ktorów ; zasiada on sobie bez ceremonji na 

najpierwszych miejscach , nie ustąpi się ża*

dnćj kobiecie i podczas widowiska niezdej* 
mie kapeluszai

) Proszę cię, powiedz mi jakże może

j być wolnym i szczęśliwym ten naród , któ- 

\ ry  w stolicy w łasnćj, dzięki prerogatywom 
|  Szlacheckim, nie może mieć własności 
 ̂ gruntowćj, który winien opłacać dziesię­

cinę i podatki czasy feodalismu przypomi­
nające 5 naród nie mający Kodexu cywil*

i neg ° ,  podany dzikiemu i barbarzyńskie* 
mu sądownictwu. Od czasów Wilhelma 
zdobywcy, żadne jeszcze prawo , żadna u- 
staw'a nie została ani uchyloną ani zraienio

5 n§* Pan prawie połowy świata, naród 
( Angielski, bez narażenia się na srogie ka- 
| rY •> nie może zjeść zająca i kuropatwy —



P ra w o  h a b e a s c o r p u s  jeąt jedyną  ó- 

zdobą  .śmiesznej K ons ty tuc j i  Angielskiej, a 

i z tej s w o b o d y  nie raz  go już na k ilka  

czasów  ogałactdi M inis trow ie  Angielscy.

. Zdaje się A n g likom , iż w ie le  w olności za­

p e w n ia  im s trona  oppozycy jna  , a nieuw a- 

żają na  t o ,  ile raz y  ta s trona uw ieść  ile ra ­

z y  od M inis trów  p rze k u p ić  się dała.'

W  Anglji k i lkase t  ro d z in  posiadało  

W ładzę i dostatki. Z łoto  ożywia w p r a w ­

dzie h a n d e l , ale razem  psu je  c h a ra k te r

1 A n g ie lsk i ,  a .p o s p ó ls tw o  mające jeszcze 

d u c h a  ■ n a r o d o w e g o , pon iew aż  ten du ch  

po lega  na zyskach  p ie n ię ż n y c h ,  straciło  

zupe łn ie  w sze lk ie  uczucie  miłości o jczy ­

zny i p a tr jo tyzm u . W  part j i  oppozycyj-  

n e j , m niem ani o b rońcy  sw o b ó d  n a ro d u  

b a rdz ie j  starają się b y ć  w y m o w n e  mi dla 

poszuk iw an ia  w ła sn y ch  zysków*”

M ożnaż się s p o d z ie w a ć ,  ażeby  myśli 

l ibera lne  m iały  sprężystość  i siłę w  tem mie- 
ście, w k tó ry m  p ra w ie  tyle w idz ieć  m o żn a  

dzwm nów ile k u m in ó w ,  w  k tó rem  p o z w a ­

lają p rz e d a w a ć  żony  na targu b y d lą t ,  w  

k tó re m  piszą póem ata na p o c h w a łę  sztuki 

k u łak o w a n ia  ( b o x e r s o w ) ;  w  m ie ś c ie ,  w 

k tó re m  m etodyśc i  i i l lum inaci codziennie 

ty lu  stbonnikÓw zyskują  ile K w a k ro w ic ,

i)Ó ST R Ż E Z E Ń L k  M Ł  PhOPtO LOG ICZN E, czynione w  W a rsz a w ie  p rzez  Ant: MA Gili'R

d W k tó rem  intolerailc ja  religijna d ręczy  

k a to l ik ó w  I r l a n d z k ic h ; w mieście riakó*
... t,ć »'

fcnec, w  k tó rem  nie w olno  w niedziele ko- 

sz tow ać uc iech  na jn iew innie j-zych .

Nie mogę znieść tylu śmieszności i ty­

lu  d z iw a c tw ; po rzucę  Łóndytt chociażem  

nie w idzia ł m ostu  nazw anego  m ostem  W  a- 

t e r l o o ,  ani m uzeum  d o  k tó rego  kazał 

znieść szczątki b ron i  ż e b r a n y c h ,na po lu  

b i tw y ,  p e w ie n  Jenera ł  A ngie lsk i,  k tó re ­

mu się ś n i ło ,  iż to  bn odniósł 'z w y  cieni, 
tw o  . . /

Pożegnaw szy  się z moim  znajomym C. 

zapisałem  sobie jego sa ty rę  L o n d y n u , 1 

um ieszczam ją p o  moim pan eg ir j  k u ,  dla 

tego ażebyś mógł mój p rzy jac ie lu  powziąśti 

sp ra w ie d l iw ą  opinją o Londynie .
/

( D rugi L ist  nastąp i ).
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